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Dzieci kochają zasady, nie cierpią jednak zakazów. Niby wszyscy 
to wiemy, niby wydaje się to proste. Ale czy dla wszystkich? Poznaj 
prawdziwą historię jednej z moich klientek.

Pewnego dnia zgłosiła się do mnie Ela, mama ośmioletniej 
Oktawii. Dziewczynka sprawiała problemy wychowawcze. Była 
ciągle obrażona i robiła wszystko na przekór. Pozwalała sobie na 
złośliwe uwagi wobec mamy i jej partnera. Ela podkreślała, że 
bardzo jej zależy na wychowaniu córki na porządnego człowie-
ka. Nie przemawiało do niej nadskakiwanie dziecku ani uleganie 
wszystkim jej zachciankom.

– W ogóle całe to bezstresowe rodzicielstwo to jakaś jedna wiel-
ka pomyłka. Ja byłam wychowana według starych, dobrych zasad. 
Owszem, u nas w domu było bicie, rodzice używali pasa zamiast 
rozmowy, ja tego nie popieram, wiadomo. Jednak z domu wyniosłam 
pewne zasady współpracy z rodzicami i uważam, że są to dobre za-
sady. Mam dwójkę rodzeństwa, każde z nas wyrosło na porządnego 
człowieka (o depresji i psychoterapii Eli dowiedziałam się dopiero 
później. MK). Dlatego chcę wychować Oktawię tak, jak moi rodzice 
nas wychowywali. Nie przemawiają do mnie te nowoczesne metody. 
To nie dla mnie.

– W czym zatem tkwi problem, Elu?
– W tym, że coś chyba robię nie tak, bo w moim rodzinnym 

domu żadne z nas by się nie odezwało do rodzica w taki sposób, 
a moja Oktawia do mnie pyskuje. Mówi wręcz, że mnie nienawidzi. 
Gdybym ja coś takiego powiedziała do swojej mamy, dostałabym 
w twarz, to pewne. Ja jej nie chcę bić. Bicie to przemoc. I naprawdę 
jestem dla niej miła. No, ale w takich sytuacjach naprawdę nie wiem, 
jak mam zareagować. To mnie przerasta. 
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– Córka często się tak zachowuje?
– Ostatnio coraz częściej. Praktycznie codziennie. Od samego 

rana jest zła, naburmuszona, ledwo wstanie z łóżka. Jest dla mnie 
niemiła. Strzela fochy. Skąd tyle złości się u niej bierze? Krzyczy 
na mnie, obraża mnie. Wymaga, abym to ja ją przeprosiła. A za 
co mam ją niby przepraszać? Przecież to ona jest niemiła.

– Rozmawiałaś z nią o tym? Skąd Oktawia ma wiedzieć, jakie 
zachowanie jest przez Was akceptowane?

– Oczywiście, że rozmawiałam. Nawet, żeby pamiętała, wypi-
sałam jej wszystkie zasady na dużej kartce i tę kartkę powiesiłam 
w jej pokoju. Nie sposób, żeby o tym nie wiedziała. Tylko się do 
nich nie stosuje.

– Rozumiem. Jakie to zasady?
– Ooo, mamy cały kanon zasad. Wspólnie z partnerem opra-

cowaliśmy i przekazaliśmy Oktawii, żeby się do nich stosowała. 
– Jakie to zasady?

Oto lista zasad Eli i Jarka:
1.  Odnoś się zawsze grzecznie do wszystkich, a zwłaszcza do 

rodziców. Bądź miła i uprzejma.
2.  Jeśli ktoś cię o coś prosi, zrób to od razu bez kłótni i ma-

rudzenia.
3.  Nigdy nie kłóć się ze starszymi. Oni zawsze wiedzą lepiej 

od ciebie.
4.  Zawsze pamiętaj o przywitaniu się z rodzicami po powrocie 

do domu oraz o pożegnaniu z nimi, kiedy wychodzisz albo 
idziesz spać.

5.  Kiedy ktoś przyjdzie do domu, zawsze wstań, przywitaj się 
i chwilę porozmawiaj z gościem.
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6.  Nigdy nie przerywaj rozmowy dorosłym.
7.  Nie oczekuj, że rodzice będą przynosić Ci różne rzeczy. 

Nie wysługuj się rodzicami. Musisz sobie sama radzić.
8.  Bądź zawsze uprzejma dla młodszych kuzynów. Nie próbuj 

nimi rządzić.
9.  Po posiłku zawsze pomagaj w sprzątaniu ze stołu.
10.  Po powrocie ze szkoły, zawsze wycieraj buty i wieszaj ubra-

nia na wieszaku.

– Widzę Elu, że stworzyliście 10 przykazań rodzicielskich – 
śmieję się. – Czy Oktawia je zaakceptowała?

– Zostały jej przedstawione. Co tu jest do akceptowania?
– Przyjrzyjmy się im zatem.

Zasada nr 1: 

Odnoś się zawsze grzecznie do wszystkich, a zwłaszcza do ro-
dziców. Bądź miła i uprzejma.

– Twoja córka ma być miła i uprzejma każdego dnia, niezależ-
nie od tego, czy coś jej się nie podoba, czy coś jej sprawia smutek, 
czy jest wściekła na kogoś lub na coś, czy zdenerwowała ją pani 
w szkole, koleżanka albo wręcz rodzice?

– Nie ma powodu, aby być złą dla rodziców. My jesteśmy mili 
dla niej.

– Zawsze?
– Tak, zawsze. Chyba, że to ona jest niemiła, wtedy ja też sta-

ram się bardziej wyjaśniać i tłumaczyć. Chociaż zdarza się, że jak 
bardzo przegina, to czasem mi nerwy puszczają.

– Co wtedy robisz? 
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– Wychodzę z siebie. Święty by tego nie wytrzymał. Drę się 
jak wariatka, płaczę, wszystko naraz.

– Hmmm, nie jesteś miła i uprzejma?
– No, ale to się nie da czasami.
– Czyli to jest normalne, że czasem człowiek się denerwuje 

i ma zły humor?
– No tak, w sumie tak.
– A czy w takich chwilach Ty jesteś dla Oktawii miła?
– Nie mogę być, ale to jej wina. 
– Pytam tylko, czy jesteś miła i uprzejma, gdy córka wypro-

wadzi Cię z równowagi?
– No dobrze, wtedy nie jestem miła.
– Jeżeli Ty masz prawo do złości, to dlaczego odmawiasz tego 

samego prawa własnej córce?
– Mam jej pozwolić na robienie mi scen i awantur?
– Nie, tego nie powiedziałam. Jako matka musisz wiedzieć, jak 

do takich awantur nie dopuścić. Gdy dziecko robi Ci awanturę, 
oznacza to najczęściej, że coś jest nie tak. Zrobienie awantury 
wymaga wysiłku. Człowiek zaś jest z natury leniwy. Skoro dziecko 
urządza scenę, potraktuj to jako sygnał, wskazówkę, że należy coś 
zmienić. Awantura wywołana przez dziecko to czytelny komuni-
kat dla rodziców. Jeżeli tylko potrafią go zrozumieć i podejmują 
odpowiednie działania, wychowanie nie stanowi problemu i nie 
dochodzi do nagromadzenia aż tylu negatywnych emocji.

– Mam jej pozwolić być niemiłą?
– Do tej pory nie pozwalałaś, tak?
– Tak.
– Czy przyniosło to zamierzony efekt? Oktawia jest dla ciebie 

miła?
– No, kurczę, nie.
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– No właśnie.
– Jejku, to co ja mam teraz jej powiedzieć? „Oktawio, możesz 

być dla nas niemiła”?
– Nie, to by nie miało sensu. Wykreśl po prostu tę zasadę 

z kanonu i więcej do niej nie wracaj.
– No dobrze, ale co z pozostałymi zasadami?

Zasada nr 2: 

Jeśli ktoś cię o coś prosi, zrób to od razu bez kłótni i marudze-
nia.

– Czego dotyczy ta zasada, Elu? Możesz mi to wytłumaczyć?
– To proste. Jak ją na przykład poproszę: „Oktawia, podaj mi 

tamten kubek” albo „przynieś mi gąbkę z kuchni”, albo „chodź, 
kupiłam truskawki, trzeba je przygotować do jedzenia”, to ona się 
ociąga, marudzi, zwleka. Jak słyszę to „zaraz”, „później”, „potem”, 
„a muszę ja?”, „a tata nie może?”, „a sama nie możesz?”, „a ja te-
raz coś innego robię”, to powiem wprost, czasami mnie już szlag 
trafia. Dlaczego ona tak robi? Nie może po prostu wstać i zrobić 
tego, o co proszę? A jak raz partner ją poprosił: „zrób mi herba-
ty”, to Oktawia powiedziała: „nie mam teraz czasu, sam se zrób”. 
Powiem szczerze, ręce mi opadły.

– A jak Ty jesteś czymś zajęta, na przykład czytasz swoją ulu-
bioną gazetę albo oglądasz ukochany serial, albo ćwiczysz z Cho-
dakowską, to fajnie jest, jak ktoś Ci przeszkadza i czegoś od Ciebie 
chce?

– No nie, ja jestem osobą zabieganą, zapracowaną. To są takie 
małe chwile wytchnienia, tylko dla mnie. To inna sytuacja.

– Niekoniecznie. To działa tak samo w obie strony. Jak Oktawia 
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ogląda bajkę albo segreguje skarby, albo leży sobie na łóżku i roz-
myśla, to powiem Ci od razu, że jak słyszy: „zrób mi herbaty”, 
to naprawdę nie jest jej z tym fajnie. Robi akurat coś innego, a Wy 
przerywacie jej zajęcie swoimi prośbami. Dziecko nie ma w domu 
roli służącej. Nie jest na Wasze rozkazy w każdej chwili. Warto 
szanować dziecko, jego czas i  jego przestrzeń. Wtedy dziecko 
będzie szanowało i Was. 

– Nie rozumiem. Mam jej o nic nie prosić? Królewnę wycho-
wać? Nie ma takiej opcji!

– Niezupełnie. Uważam, że dzieci powinny brać udział w życiu 
rodziny i mieć obowiązki domowe. Wymaga to jednak ustaleń, 
których należy przestrzegać. Oktawia może pomagać przy sprzą-
taniu po posiłku, jeżeli wie, że ma to zrobić. Wtedy nie zaplanuje 
niczego innego. Powinna wiedzieć, że zamierzasz kupić truskawki 
i że będziecie je razem przygotowywać do jedzenia. Nie będzie 
wtedy zaskoczona.

– Powinnam ją uprzedzić?
– Dokładnie tak. Nikt nie lubi być zaskakiwany. Zwłaszcza 

gdy robi się coś fajnego, a tu nagle trzeba się oderwać od komiksu 
i podać mamie głupi kubek, jakby sama nie mogła go sobie wziąć. 
Rozumiesz?

– Czyli jak będzie wiedziała wcześniej, co ma do zrobienia, 
to ma to zrobić, a jak nie, to mam jej odpuścić?

– Mniej więcej. Jeszcze nie załapałaś do końca. Ustalmy na 
razie tyle, że hasła typu: „podaj mi kubek”, „zrób mi herbatę” 
rzucone ot tak, bez uprzedzenia, są niefajne dla dziecka i budzą 
złość. Gdyby było tak, że zawsze o godzinie 17.00 tato pije herbatę 
i lubi, jak córka mu tę herbatę zaparzy, to gwarantuję Ci, że córka 
by coś takiego z przyjemnością robiła. Miałaby to już zaplanowane. 
Wiedziałaby, że ma to zrobić, i nie podejmowałaby innych zajęć 
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w tym czasie. Byłaby gotowa. To zupełnie zmienia postać rzeczy. 
Nikt z nas nie lubi, gdy nagle coś wyskakuje i burzy nasz plan, 
prawda?

– Rozumiem. Mamy jej nie zaskakiwać. A jeśli ją jednak za-
skoczę i o coś poproszę?

– Musisz dać jej wtedy prawo wyboru. Może Ci pomóc, jeżeli 
będzie tego chciała. A jak nie, to po prostu zaakceptuj to. Nie 
obrażaj się i nie miej o to pretensji.

– To co zrobić z tą zasadą?
– Ja bym tę zasadę również wykreśliła. Jest nieżyciowa i nie-

możliwa do wyegzekwowania.
– Rozumiem. A co z naszym numerem 3?

Zasada nr 3: 

Nigdy nie kłóć się ze starszymi. Oni zawsze wiedzą lepiej od 
ciebie.

– Powiedz mi, w jaki sposób dziecko ma Wam zakomuni-
kować, że coś jest jej zdaniem nie w porządku? W jaki sposób 
poznacie, że to, co robicie, sprawia jej trudność lub dyskomfort? 
Ma się nie kłócić ze starszymi, czyli nie tylko z rodzicami, tak? 
W jaki zatem sposób obroni się przed dorosłym, który ma nieczyste 
intencje? Uczycie Oktawię uległości i zgadzania się na wszystko, 
bez względu na to, czy jej to odpowiada, czy też nie. Taka postawa 
to recepta na nieudane życie. Ty nigdy się z nikim nie kłócisz? Nie 
protestujesz? Nie wyrażasz swojej opinii, nie bronisz swoich granic?

– Mariolu – na twarzy Eli pojawiły się emocje. Głos ledwo 
wydobywał się z gardła. – Ja pochodzę z patologicznej rodziny. 
Mnie nigdy nie było wolno pyskować ani się sprzeciwić ojcu czy 
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matce. Musiałam być na ich skinienie i wykonywać ich polecenia 
bez mrugnięcia okiem, jak coś zajęczałam, to od razu był krzyk 
i pas. Do głowy mi nie przyszło, żeby się sprzeciwić czy z nimi 
dyskutować. I myślałam, że wyrosłam na porządnego człowieka, 
ale prawda jest taka, że od kilku lat leczę się na depresję. Chodzę 
na psychoterapię. Mój pierwszy związek się rozpadł. To był tok-
syczny związek. Mój pierwszy mąż był alkoholikiem.

– Kto z Twoich rodziców pił alkohol?
– Oboje, ale bardziej ojciec.
– Zauważyłaś, że powielasz schemat z Twojego domu rodzin-

nego? Twoja córka też ma ojca alkoholika. I autorytarną matkę.
Ela już płakała. Właśnie dotarło do niej, co takiego się dzieje.
– Ja się nie nadaję na matkę – płakała. – Ja taką krzywdę wy-

rządzam mojej córce. A tak bardzo chciałam, żeby było dobrze...
– Spokojnie, Elu. Skoro szukasz pomocy, to ją otrzymasz. 

Najważniejsze jest, żebyś w głowie miała poukładaną strategię 
wychowania. Każde działanie, które podejmujesz, wynikające ze 
strategii, jest w porządku. Nie musisz się nawet potem zastanawiać. 
To toczy się już dalej samo.

– Co dalej z tymi zasadami?

Zasada nr 4: 

Zawsze pamiętaj o przywitaniu się z rodzicami po powrocie 
do domu oraz o pożegnaniu z nimi, kiedy wychodzisz albo 
idziesz spać.

– O co chodzi w przypadku tej zasady?
– Chodzi o zasady dobrego wychowania. Ważne jest, żeby 

dziecko mówiło „dzień dobry”, „do widzenia”, „dobranoc”.
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– Oktawia ma z tym jakiś problem?
– Nie. Mówi bez problemu.
– To po co tworzyć takie sztuczne zasady na siłę? To normal-

ne przecież. Po co to zapisywać? Idąc tym tropem powinnaś jej 
zapisać, że jak chce spać, to musi się ubrać w piżamę i wejść do 
łóżka.

– Ha, ha, ha! Teraz sama widzę, że to niedorzeczne. Tę zasadę 
też wykreślam. A co z kolejną?

Zasada nr 5: 

Kiedy ktoś przyjdzie do domu, zawsze wstań, przywitaj się 
i chwilę porozmawiaj z gościem.

– O co tutaj chodzi, Elu?
– Jak przychodzą moje koleżanki, a Oktawia jest w swoim 

pokoju, to nie chce jej się zejść i przywitać. A w dobrym tonie jest 
przywitać się i zamienić dwa słowa.

– Czyli Oktawia miałaby zejść z góry specjalnie po to, żeby 
się przywitać z koleżankami mamy? A lubi je chociaż?

– To nie ma znaczenia, czy je lubi. Goście przyszli, z dorosłymi 
trzeba się przywitać, bo to jest okazanie im szacunku.

– Naprawdę? A jakby schodziła z góry na dół, żeby sobie wziąć 
coś do picia i wtedy się z nimi przywitała, to będzie faux pas? 
Nietakt? Twoje przyjaciółki się obrażą?

– Ja ją uczę, że ma od razu przyjść i się przywitać. Znowu coś 
nie tak?

– Cały czas okazujesz jej brak szacunku. Jest w swoim pokoju 
pogrążona we własnych zajęciach. Nie umawiała się z Twoimi 
koleżankami, nie rozmawia z nimi. Naprawdę miałaby przerywać 
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swoje zajęcia tylko po to, żeby komuś obcemu powiedzieć „dzień 
dobry”? I dziwisz się, że to ją złości? A Ty byś tak chciała? Lubisz 
tak?

– Boże, ja naprawdę jestem złą matką. Czyli co, nie musi?
– Nie. Tylko jeżeli sama chce. Nie jesteś złą matką. Po prostu 

musisz się nauczyć kilku strategicznych rzeczy. I właśnie to robisz. 
Nie zostawiasz tego, jak jest, i nie upierasz się przy swoim. Możesz 
mi wierzyć albo nie, ja nie każdemu mogę pomóc. Są osoby, które 
nie przyjmują innego punktu widzenia niż własny. Wówczas nie 
można już nic zrobić.

– Czyli nie jest ze mną aż tak źle? To mi trochę lepiej. A moje 
kolejne zasady?

Zasada nr 6: 

Nigdy nie przerywaj rozmowy dorosłym.
– Możesz to bliżej wyjaśnić?
– Chodzi o to, że jak ja rozmawiam z kimś, czy to z partnerem, 

czy z koleżanką, czy z moją mamą przez telefon, to ona zawsze 
ma wtedy jakiś problem, zawsze czegoś chce akurat wtedy.

– No dobrze, a jak coś jej się stanie? Skaleczy kolano na ro-
werze i przyjdzie do domu, a Ty będziesz zajęta rozmową z kimś, 
to co wtedy? Musi grzecznie poczekać, aż skończycie? Jeżeli masz 
ważne rozmowy, to zorganizuj je tak, żeby Oktawia Wam nie prze-
szkadzała. Jak masz dziecko w domu, to musisz się liczyć z tym, 
że ono będzie miało coś do powiedzenia właśnie wtedy, kiedy 
Ty będziesz zajęta. To dotyczy także rozmów telefonicznych.

– Tak, zauważyłam. Nie można spokojnie porozmawiać, bo 
ona zawsze czegoś chce.
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– Jak masz taką rozmowę, że nie chcesz, żeby Ci przerywała, 
to ustal to z nią. Powiedz jej, że przez 10 minut ma Ci nie prze-
szkadzać, ma się czymś konkretnie zająć, a za 10 minut ją zawołasz 
i zrobicie to i to. Przecież ona nie wie, ile czasu będziesz rozma-
wiać. Może do wieczora? A może do rana? Ustal to z dzieckiem. 
Wtedy masz szansę, że pozwoli Ci porozmawiać w spokoju. Pod-
kreślam słowo „szansę”. Dziecko jest dzieckiem. Zawsze musisz 
brać pod uwagę pewien margines błędu.

– To oznacza, że kolejna moja złota zasada wędruje do kosza. 
A co powiesz o następnej? Szczerze mówiąc, to już się trochę boję...

Zasada nr 7: 

Nie oczekuj, że rodzice będą przynosić Ci różne rzeczy. Nie 
wysługuj się rodzicami. Musisz sobie sama radzić.

– Możesz rozwinąć ten temat?
– Nie może być tak, że jak jej się nie chce wstać po pilota, 

to wrzeszczy do mnie: „Mamoooo! Podaj mi pilota”. I ja mam 
zasuwać z kuchni do salonu, żeby księżniczce pilota podać, bo jej 
się nie chce tyłka z kanapy podnieść?

– No jasne, że nie. Wystarczy, że jej nie podasz. Wtedy sama 
zrozumie tę zasadę, nie ma potrzeby zapisywania jej na papierze. 
Jest naturalna. Pamiętaj tylko, że to jest miecz obosieczny. Działa 
w obie strony. Ona się nie wysługuje rodzicami i rodzice nie wy-
sługują się nią. To są zdrowe zasady. 

– Wiem. Skopiowałam zasady z chorego domu i dziwię się, 
że mi nie działają.

– Tak właśnie jest. Co z kolejną zasadą?
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Zasada nr 8: 

Bądź zawsze uprzejma dla młodszych kuzynów. Nie próbuj 
nimi rządzić.

– Chodzi o to, że jak przyjadą do nas jej kuzyni, to ona chce 
nimi rządzić, ustawia ich, mówi im, co mają robić, narzuca swoje 
zdanie, wymyśla zabawy i tylko w swoje chce się bawić. A jak oni 
coś wymyślą, to nie. Bawi się ich zabawkami, ale swoimi nie chce 
się z nimi bawić. Krzyczy na nich, nie jest miła.

– To są jej młodsi kuzyni, tak?
– Tak.
– Przychodzą do niej, na jej teren, do jej domu, tak?
– Tak.
– I ruszają jej rzeczy bez pozwolenia?
– Są gośćmi i są z rodziny.
– To ich nie upoważnia do ruszania jej zabawek. Oktawia 

słusznie na nich krzyczy. Broni swojej własności.
– Ale ona też ich ustawia. Próbuje im narzucać, w co mają się 

bawić.
– Co w tym złego? Jest starsza, jest na swoim terenie, oni są 

młodsi, przychodzą do niej. Tu ewidentnie Oktawia ustala zasady 
i reguły gry.

– Ale to nie jest miłe.
– Oktawia miałaby być miła dla młodszych kuzynów, to zna-

czy dawać im bez mrugnięcia okiem swoje zabawki, bawić się w ich 
zabawy, słuchać i wykonywać ich polecenia i dostosować się do 
ich zachcianek? 

– Ja już nie wiem, co mam powiedzieć... Nie?
– No nie. Tak ten świat jest urządzony. W tej ekipie liderem 

jest Twoja córka, bo jest najstarsza. Ma najwięcej do powiedzenia 
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w tej gromadce. Takie jest prawo natury, a Ty, Elu, próbujesz zmie-
niać naturalne, instynktowne zachowania dziecka. I dziwisz się, 
że to nie funkcjonuje.

– O matko, ja na to patrzyłam zupełnie inaczej. Ona nie ma 
być miła?

– Masz taką zasadę, Elu? W życiu kierujesz się taką zasadą, 
żeby być dla innych miłą?

– Tak. Oczywiście. I dobrze na tym wychodzę.
– Na pewno? A nie jest tak, że przez 10 lat tkwiłaś w toksycz-

nym związku z alkoholikiem, dla którego byłaś miła, jesteś osobą 
współuzależnioną, masz depresję, musisz się leczyć, pracujesz 
ciężko za niewielkie pieniądze, jest Ci trudno w życiu, masz trudną 
sytuację z partnerem, bo on się czuje niekomfortowo w relacji 
z Twoją córką, boisz się, że Cię zostawi. Czy to właśnie nazywasz 
„dobrze”?

– No, ale ja jakoś muszę z tym żyć. 
– Czy tego chcesz dla swojej córki?
– Nie, ja robię wszystko, żeby była szczęśliwa. 
– Trochę słabo Ci idzie. Aktualnie to bardzo nieszczęśliwe 

dziecko.
– No właśnie widzę. Tylko ja nie wiem, co ja mam robić.
– O tym właśnie rozmawiamy. Jaka jest kolejna zasada?
– Aż się boję mówić. Znowu się okaże, że wszystko robię źle.

Zasada nr 9: 

Po posiłku zawsze pomagaj w sprzątaniu ze stołu.
– No widzisz, do tego się akurat nie można przyczepić.
– Naprawdę? To pierwsza zasada, która mi się udała?
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– Na to wygląda. Jest ok. Dziecko wie, że jak skończy posiłek, 
pomaga zbierać naczynia i wkłada je do zmywarki. To jest w po-
rządku. Masz z tym jakieś problemy?

– No akurat z tym nie mam.
– Bo to jest jasna, klarowna zasada. Może zostać. A ta ostatnia?

Zasada nr 10: 

Jak wracasz ze szkoły, zawsze wycieraj buty i wieszaj ubrania 
na wieszaku.

– I są jakieś problemy?
– Nie zawsze jest tak, jak chcę. Czasem zapomina o porządku. 
– Czy jesteś w domu, kiedy Oktawia wraca?
– Nie, jestem w pracy.
– Musisz więc przyjąć, że to, o co prosisz, nie zawsze będzie 

wykonane.
– Dlaczego?
– Ponieważ dziecko może się rozkojarzyć i zapomnieć, jeżeli 

nie robi tego wystarczająco długo i nie ma wypracowanego na-
wyku. To po pierwsze. Po drugie, jeżeli o coś prosisz, dobrze jest, 
gdy osobiście dopilnujesz wykonania zadania. Jeśli Ciebie nie ma 
w domu, musisz liczyć się z tym, że chęci będą, ale z wykonaniem 
może być różnie. Dziecko ma tylko 8 lat. To się zdarza.

– To co mam robić?
– Zasada zostaje, nie ma problemu. Jednak to do Ciebie należy 

dopilnowanie wykonania zadania. W związku z tym nie oczekuj 
i nie rozliczaj jej za coś, czego nie zrobiła pod Twoją nieobecność. 
Zamiast tego przypomnij jej o tym, jak wrócisz. Bez pretensji, tak 
po prostu. Jak jej przypomnisz, to zrobi. 
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– A to nie jest tak, że ona sama ma o tym pamiętać?
– To tylko pobożne życzenie. W tym wieku bywa z tym pro-

blem. Niewielu 8-latków ma w głowie listę zadań do wykonania 
i ją po kolei realizuje. To nie ten wiek. Samo się nie zrobi. Trzeba 
pilnować. Dziecko nie jest robotem. Nie da się go po prostu za-
programować.

– To ja się niesłusznie czepiam?
– Niesłusznie. Lepiej jej z uśmiechem przypomnieć i dopil-

nować, jak wrócisz. Bez nerwów. Zobaczysz, jak będzie się Wam 
fajnie współpracować. 

Współpraca z Elą była bardzo emocjonująca, ale i konstruk-
tywna. Ela wykorzystała swoją przeszłość jako trampolinę i mo-
tywację do naprawienia błędów i wprowadzenia zdrowych relacji.

Porada 1
Dzieci kochają zasady, nie cierpią jednak zakazów. Jako 
Rodzic musisz zadbać o to, by panujące w domu zasady 
były jasne i zrozumiałe oraz by opierały się na miłości 
i wzajemnym szacunku.

Porada 2 
Nie oczekuj niemożliwego. Nawet jeżeli dziecko zna 
zasady, nie oznacza to, że będzie ich samo z siebie 
przestrzegać.
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Porada 3 
Jeżeli ustalasz zasadę, to zawsze Ty jako Rodzic 
jesteś odpowiedzialny za dopilnowanie, żeby zasada 
była przestrzegana. Masz moc określania zasad, ale 
jednocześnie na Tobie spoczywa odpowiedzialność.

Porada 4
Rolą dziecka jest cieszyć swoim beztroskim 
dzieciństwem. Rolą rodzica jest stworzyć dziecku 
beztroskie dzieciństwo, jednocześnie wzbogacając 
je i nadając mu ramy poprzez wyznaczenie jasnych zasad 
i granic. 

Porada 5
Wszelkie konsekwencje, które wynikają 
z nieprzestrzegania zasad, ponosi rodzic, ale nie 
dziecko. Zadaniem rodzica jest wiedzieć, w jaki sposób 
wyznaczać i egzekwować zasady tak, aby dziecko 
w bezpiecznych granicach mogło cieszyć się beztroskim 
dzieciństwem.




